
3»tr. 4 ABC - NOWIN? CODZIENNE ir. 50

Z b i g n i e w  Ż a r s k i

Do walki z  zażydzeniem polskiej kultury
musi stanać Matka-Polka i ro d zin a  uolsKa

J t a n i  m o d a  m a  q io s

W i o s e n n e  k a p e f u s i e
Odwinięte ronda, wisienki i jaskółcze skrzydła

w  c z a s ie ,  g d y  n a  w s z y s tk ic h  
o d c in k a c h  f r o n t u  g o s p o d a r c z e g o  
i  p o l i ty c z n e g o  w a lk a  z z a le w e m  
1 z a k ła m a n ie m  m a s o ń s k o  - ż y d o w ­
s k im  p r z y b r a ł a  k o n k r e tn e  f o rm y ,  
k u l t u r a  n a s z a  p o z o s ta je  n a d a i  
p o d  s i l n y m i .w p ł y w a m i  ż y d ó w

N a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a  
p r z y ta c z a l i ś m y  n i e j e d n o k r o tn i e  
f a k ty  i p r z y k ła d y ,  i l u s t r u j ą c e  w y  
s o k i  s to p i e ń  z a ż y d z e n ia  n a s z e g o  
ż y c ia  in te l e k tu a ln e g o .  W y s t a r ­
c z y , ż e  p o w o ła m  s ię  n a  cy k ! a r t y ­
k u łó w ,  w  k tó r y c h  m ię d z y  in n y m i  
z d e m a s k o w a l iś m y  s z e r e g  „ s ł a w “  
k in o w y c h ,  t e a t r a l n y c h  i m u z y c z ­
n y c h ,  u k r y w a ją c y c h  s w o je  ż y d ó w  
a k ie  p o c h o d z e n ie  n o d  p ła s z c z y ­
k ie m  p o ls k o  - b r z m ią c y c h  n a z ­
w is k .

A  p r z e c ie ż  c i  w ła ś n i e  p a n o w ie  
z e  w s z y s tk im i  T u w im a m i,  S lo n im  
s k im i  i im  p o d o b n y m i p s e u d o -P o -1  
l a k a m i  g w a ł te m  w c i s k a ją  s i ę '

Q o s p o d f j H :a m  n a  u c h o  
Z I M N E  S O S Y

D ziś, k iedy  w iększość gospodyń  ■ 
p rz e k ła d a  u rz ą d z a n ie  p rzy jęć  zim-1 
ły ch  r a d  g o rące , zim ne sosy  o d g r y - . 
w a ją  du żą  rolę. Po d a jem y  d w a  prze-1
p isy .

S O S  C U M B E R L A N D
(oryginalny przepis angielski)

C z te ry  łyżk i m arm ela d y  p o rzecz­
k o w ej ( lu b  g ęsty  so k ), c z te ry  łyżki 
w rn a  P o rto  zm ieszać. D odać sto łow ą 
ły żk ę  sp a rzo n y ch  i u siek an y ch  d ro b ­
n y ch  cebu 'ek  ; s z a lo te k ) , łyżkę  d ro b ­
n o  nsiek an y ch  lub u ta r ty c h  zw ierz ­
chnich -k o rek  z p o m arań czy  i c y try ­
n y , ró w n ie ż  d łu ższą  chw ilę p a rzo ­
nych , sok z p o m arań czy , sok z pół 
c y try n y , łyżkę  m u sz ta rd y , k to  chce 
sz czy p tę  im b iru  i szczyp tę  p a p ry k i.

G dyby  sos w ydał się  za  rzadk i, 
m ożna go  Ta g ę lc ić  z lek k a  m ąk ą  
k a r to f la n ą .  Poniew aż się  g o  jed n ak  
n ie  g o tu je , z ap raw k ę  p rz y g o to w u je - . 
m y o sobno  i p rzestu d zo n ą  d o d a je - , 
m y

N a leży  w ziąć  pół łyżk i ładnej m ą ­
k i k a r to f la n e j , ro zm ieszać  w ro n d t.-  
k u  z 2 —  8 łyżk am i wody z im nej, 
Godać 6 —  6 łyżek  w ody g o rą ce j i 
m ie sza jąc  zago tow ać. Je ż e li bardzo  
G ęstnieje dolać nieco wody.

G dy p rz e s ty g n ie , dodać do sosu 
n iew ie lką  ilość teg o  k ro ch m a lu , k tó ry

riw inien być p raw ie  p rzez ro czy sty  
dać się  z ły żk i zlew ać.

S O S  A N G I E L S K I  
P O  P O L S K U

C z te ry  łyżk i rzad k aw eg o  k is ie lu  z 
żu raw in  rozm ieszać z łyżką m u sz ta r­
dy , dodać d o b rą  łyżkę s iek an e j d roh- 
n :u tk o , sp a rzo r.tj  cebuli h isz p ań sk ie j, 
skórkę o ta rtą  z nom arańczy , w cisnąć 
sok z p o m arań czy , dodać szczyptę  
p a p ry k i b a rd zo  o stro żn ie , żeby nie 
p rze rzed n ić  i ro zp ro w ad z ić  c z te re m a  
ły żk a m i m ad e ry  k ra jo w ej lu b  m iodu 
p itnego.

sw y m  p ió r e m  i d z ia ł a l n o ś c ią  z a ­
w o d o w ą  w p o l s k ą  k u l tu r ę ,  c z y ­
n ią c  w n ie j  n ie  r e w o lu c y jn e  s p u ­
s to s z e n ia ,  le c z  p o d z ie m n e , p o w o l­
n e , n ie  d a ją c e  s ię  z  p u n k t u  o d ­
c z u ć  i o c e n ić .

N ie  m a  w ty m  n ic  d z iw n e g o . 
J e ż e l i  b o w ie m  s z k o ła  u m ie s z c z a  
w  o f i c j a ln y m  p r o g r a m ie  l e k tu r ę  
t a k i c h  T u w im ó w  i S ło n im s k ic h  
p o d n o s z ą c  ic h  n a z w is k a  d o  r z ę d u  
a u to r y t e tó w ,  ró w n y c h  (o  i r o n io )  
M ic k ie w ic z o m , K r a s iń s k im  i S ło ­
w a c k im , to  c z y ż  m o ż n a  s ię  d z i­
w ić ,  że  m ło d y  c h ło p a k ,  d a le k i  
od  u ś w ia d o m ie n ia  p o l i ty c z n e g o ,  
p r z e jm u je  s i ę  m im o  w o li  ż y d o w ­
s k im i  p o ję c ia m i  i ż y d o -m a s o ń -  
sk in i  d u c h e m , z w ła s z c z a ,  g d y  rz e ­
c zy  t e  s ą  p o d a n e  w f o r m ie  z a i s t e  
p o  m is t r z o w s k u  z a m a s k o w a n e j .  I  
c zy ż  m o ż n a  s i ę  d a le j  d z iw ić , iż  
tu  i ó w d z ie  n a  la w ie  o s k a r ż o n y c h  
z a s ią d z ie  u c z e ń  -  k o m u n is ta .  N o , 
bo  có ż  t r u d n e g o  t r a f i ć  a g i t a t o r o ­
w i do  s e r c a  i d u s z y  m ło d z ie ń c a ,  
g d y  je g o  u m y s ł  j e s t  o d p o w ie d n io  
u r o b io n y  p e w n y m i „ p o d s ta w o w y ­
m i'* z a s a d a m i ,  g d y  j e s t  —  s p a ­
c z o n y  w p ły w a m i ż y d a  i m a s o n a .

D la  o s i ą g n ię c i a  s w y c h  c e ló w  
ż y d o s tw o  t a k  c h ę tn i e  g a r n i e  s ię  
do  s ta n o w is k  k ie r o w n ic z y c h  w 
i n s t y t u c j a c h  k u l tu r a l n o  - o ś w ia ­
to w y c h  i d la  t e j  p r z y c z y n y  t a k  
s t a r a n n i e  k r y j e  s w o je  ż y d o s tw o  
p o d  p o ls k im i  n a z w i s k a m i

Domowe recepty
Krem  na ręce

D w adzieśc ia  d ek a  g ram ó w  glice­
ry n y  zag o to w ać  z nieco m n ie jszą  ilo­
ścią  w ody. K iedy p ły n  się  d obrze  za ­
g o tu je , w rzucić doń dw a i pół uekn- 
g ra m y  s te a ry n y  ; g o tow ać około  10 
—  15 m in u t;  n a s tęp n ie  zd jąć  z ogn ia  
i w lać łyżeczkę am o n iak i U tw o rzy  
się  b a rdzo  żó łty  płyn. k tó ry  na leży  
u trze ć  d rew n ian y m  w ałk iem  w g li­
n iane j m isce T rzeć  na leży  tan  d łu ­
go , aż  u tw o rzy  się  b iały  p u sz y s ty  
krom  Im  d łu że j się  go  u c ie ra , ty m  
je s t  lepszy  i po d łuższym  s ta n iu  nie 
podchodzi wodą. D la  zap ach u  m ożna  
dodać k ilk a  k r u p i ł  esencji k w ia to ­
wej.

Z a ż y d z o n a  l i t e r a t u r a  p o ls k a ,  
„ p e j s a ty  t e a t r  i  k in o "  p o ls k ie  
s ło w a  ż y d o w s k ie j  ( w  i s to c i e )  p io ­
s e n k i ,  z w a n e j  s z la g ie r e m ,  o to  s ą  
s ł o p n ie ,  k tó r y m i  ż y d z i  po  k r y jo ­
m u  z d ą ż a j ą  do  s w o ic h  c e ló w , z a ­
r a b i a j ą c  n a  ty m , n a w ia s e m  m ó - i 
w ią c ,  l e p ie j  n iż  p o ls k i  l i t e r a t  i 
m u z y k . i

W  o b l ic z u  t e j  r z e c z y w is to ś c i  
P o la k  m u s i  z a j ą ć  p o s ta w ę  o b r o n ­
n ą .  O b r o n a  t a  m u s i  b y ć  n ie  ty l ­
ko  b i e r n ą  le c z  p r z e d e  w s z y s tk im  
i-z y n n ą . j

D o s y ć  m ie l iś m y  d o ś w ia d c z e ń  z 
m e to d a m i w y c h o w a w c z y m i Z. N . j 
P . ,  p r z y n o s z ą c y m i  w  s k u tk a c h  
s p u s to s z e n ie  w d u s z r c h  m ło d z ie -1  
ż y ;  d o s y ć  m a m y  in n y c h  b e h ia -  
m in k ó w  ż y d o s tw a  i m a s o n e r i i .

D u m a  n a r o d o w a  P o ls k i  n ie  
z n ie s ie ,  by  n a s z y m  sy n o m  i c ó r ­
k o m  p o d a w a n o  ż y d o w s k ie  m y ś l i  
w  ż y d o w s k ic h  p o d r ę c z n ik a c h .  C i 
n a s z y m i  n a u c z y c ie la m i  n ie  b y l i  i 
n ie  b ę d ą !  J e ż e l i  d z is ia j  P o la c y  
c o r a z  l ic z n ie j  g a r n ą  s i ę  d o  id e i  
n a r o d o w o - r a d y k a ln e j ,  j e ż e l i  n u t a  
n a r o d o w a  a  z n ią  i a n ty s e m i ty z m  
c o r a z  g łę b ie j  p r z e n ik a  o r g a n iz m  
s p o łe c z e ń s tw a ,  je ż e l i  m ło d z ie ż  a -  
k a d e m ic k a  b r o n i  s ię  p rz e d  s ą ­
s ie d z tw e m  s t u d e n tó w  -  ż y d ó w , 
k tó r z y  po  s t u d i a c h  o r g a n iz u j ą  j a -  
c z e jk i  k o m u n is ty c z n e  ( p r z y k ł a d :  
a p l i k a n tk a  a d w o k a c k a  B ie ró w n a ,  
c ó r k a  . ż y d a  a d w o k a t a ) ,  to  j e s t  
to  d o w o d e m  z d r o w ia  n a r o d u  p o l­
sk ie g o , N a  t e j  id e i  m u s im y  b u d o ­
w a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  z d ro w ie  
ro d z in y  p o ls k ie j .

M a tk a  —  P o ls k a ,  t a k  c h lu b n ie  
z a p i s a n a  w  h i s t o r i i  n a s z e j ,  p o t r a ­
f i  d z iś  p ó jś ć  w ś la d y  s w y c h  po  
p r z e d n ic z e k .

D o m  p o ls k i  o b r o n i  s w e  d z ie c k o  
p r z e d  d e m o r a l i z a c j ą ,  p o c h o d z e n ia  
ż y d o w s k ie g o , p rz e d  z g u b n y m i 
w p ły w a m i  b e z b o ż n ic tw a ,  p r o w a ­
d z ą c y m i do  k o m u n y . W ła ś n ie  r o ­
d z in a  p o ls k a  j e s t  p o w o ła n a  d c  
o b r o n y  c z y n n e j  p r z e d  z a ż y d z e -  
n ie m  n a s z e j  k u l tu r y  i te g o  od  
n ie j  s p o łe c z e ń s tw o  i d u m a  n a r o ­
d o w a  o c z e k u je .

T A J E M N I C Ą  P I Ę K N E J  C E R Y
jest rac,ona in.n p ielęgnacja  Gparła na używ aniu jedynie

MYDEŁ PRZETŁUSZCZONYCH
i PUDROM HIGIENICZNYCH

w \i najtn dniejszych odc'eniach

U h  C h e m .  F a r m .  M. MALINOWSKI£GO
W a r s z a w a ,  C h m l a  n a  u

m  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h  ■ ■

L u to w e  s ło ń c e  ś w i s t ,  je s z c z e  
b a r d z o  b la d o  —  a le  w  m ro ź n y m  
p o w ie tr z u  z im y  c z u je  s ię  j u ż  
p ie r w s z e  c ie p l e j s z e  p o d m u c h y  
w io s n y  —  w io s n a  z a k w i ta  t e z  n a  
w y s ta w a c h  z k a p e iu s z a m i . . .

D u ż o  k ło p o tu  z  w y b o re m  w io ­
s e n n e g o  k a p e lu s z a  b ę d ą  m ia ły  w  
ty m  r o k u  w a r s z a w ia n k i ,  k tó r e  n ie  
lu b ią  rz e c z y  e k s c e n t r y c z n y c h .  A 
tu  ja k  n a  z ło ś ć  w y s z ły  z u p e łn ie  
z m o d y  k a p e lu s ik i  a n g ie l s k ie ,  
„ g ła d k ie  z r o n d k ie m " ,  w k tó r y c h  
k a ż d e j  k o b ie c ie  j e s t  d o  t w a r z y ;  
t r z e b a  w ło ż y ć  k a p e lu s z  o f a n t a ­
s ty c z n y c h  k s z t a ł t a c h ,  w o g ó le  
„ c o ś “  co  n ie  j e s t  d o  k a p e lu s z a  
p e d o b n e .  N a  s z c z ę ś c ie  ro z m a i­
to ś ć  j e s t  o lb r z y m ia  —  w ła ś c iw ie  
w s z y s tk o  j e s t  m o d n e ;  b y le  k a p e ­
lu s ik  b y l f ry w o ln y m ,' le k k im  cac-r 
k ie m  z b ły s z c z ą c e j  s ło m y , w s tą ­
ż ek  i j e d w a b iu  i b y le  ty lk o  b y ło  
w  n im  do  tw a r z y .

W io s e n n y  k a p e lu s z  .z a c z y n a  
s ię “  d o p ie r o  od  p o ło w y  g ło w y  —  
ta k ,  że  c a łe  c zo ło  i c z ę ś ć  w ło só w  
n a  p rz o d z ie  j e s t  o d s ło n ię ta .  N ie  
w o ln o  z s u w a ć  g o  k o k ie t e r y jn i e  i 
w s ty d l iw ie  n a  j e d n o  o k o  —  t r z e ­
b a  p a t r z e ć  z w y c ię s k o  i ś m ia ło  
p rz e d  s ie b ie  z o d s ło n ię t ą  z u p e ł ­
n ie  p r z y łb ic ą . . .  K a p e lu s z e  m a łe  
p r z y b ie r a j ą  c z ę s te  f o r m ę  p ł a ­
s k ic h ,  ś c i ę ty c h  to r e b e k  ( t a k i c h  
o d  c u k r u  i m ą k i )  i s t e r c z ą  w y ­
so k o  k u  g ó rz a  p r z y b r a n e  t r z e m a  
p ła s k im i  k o k a r d k a m i  z e  w s tą ż k i  
lu b  f a n ta z y jn y m  n a s z y c ie m  z 
o d m ie n n e j  s ło m y  ( b ły s z c z ą c e j  n a  
m a to w e j  i  o d w ro tn ie )* . J e ś l i  
c h o d z i  c  r o n d a  — to  p r z e z y w a ­
m y  p r a w d z iw ą  r e w o l u c j ę :  ro n d o  
n ie  z a k r y w a  z u p e łn ie  c z o ła  a n i  
u s z u  —  o d w i ja  s ię  z d e c y d o w a ­
n ie  k u  g ó r z e  d o o k o ła  k a p e lu s z a ,  
—  t a k  d a ie c e  ku  g ó rz e ,  że  w y g lą ­
d a  j a k  a u r e o l a ;  n i e k tó r e  r o n d a  
s ą  t a k  d u ż e ,  żc  z a k r y w a ją  z u p e ł ­
n ie  n iż s z ą  o d  n ic h  g łó w k ę , z s u ­
n i ę t ą  do  ty łu  M ło d y m  i s z u p -  
ły m  tw a rz y c z k o m  w t a k i e j  „ a u -  
reoli** z  c z a r n e g o  b a n k o k u  lu b  
j e s z c z e  z  c z a r n e j  ’ p i l ś n i  j e s t  
b a r d z o  do  tw a r z y .  R o n d o  m o że  
p r z y b ie r a ć  r ó ż n y  k s z t a ł t  —  z u ­
p e łn ie  o k r ą g łe ,  j a k  a u r e o l a  u 
ś w ię ty c h  a a  o b r a z a c h ,  ś c in a n e  
k a n c i a s to  w k w a d r a t  i l a m o w a ­
n e  w s tą ż k ą ,  lu b  w y d łu ż a ją c e  s ię  
p o  ś r o d k u  j a k  p t a s i  d z ió b ;  w r e s s  
c ie  s k ł a d a n e  j a k  d z ie c in n a  łó ­
d e c z k a  z  p a p ie r u ,  lu b  w y g ię te  w  
f a n t a s t y c z n e  „ d ia b e l s k ie  r o ż k i" .

P a r y ż  l a n s u j e  n o w e  k a p e lu s z e  
p o d  n a z w ą  „ w ie lk i  t r e f l "  —  k a ­
p e lu s z  t a k i  p r z y p o m in a  t r e f l ,  c zy

r a c z e j  w i a t r a c z e k  lu b  c z w o r o l i s t -  
n ą  k o n ic z y n ę  —  „ l i s t k i "  w y k o ­
n a n e  s ą  z  w e lu r u  lu b  w s tą ż k i  
( d l a  p o d k r e ś l e n i a  p o k r e w ie ń s tw a  
z k o n ic z y n ą  w y b ie r a  s i ę  n a  te n  
f a s o n  k a p e lu s z y  o d c ie n ie  z ie lo ­
n e )  i f a n t a z y j n i e  p o w y g in a n e  —  
t r z y  l i s tk i  tw o r z ą  g łó w k ę  k a p e lu ­
s z a ,  c z w a r ty  p o d n o s i  s ię  ku  g ó ­
rz e  tw o r z ą c  z a s a d n ic z ą  l in ię  ka - 
R e tu sza . T o  d e l ik a tn e  c a c k o  p r z y ­
t r z y m u je  w ą s k a  a s k a m i tk a  w ią ­
z a n a  k o k ie t e r y jn i e  p o d  b ro d ą . 
P o d o b n y  t r e f lo w y  m o d e l w y k o ­
n a n y  c y ’ % s z a f i r o w e j  w s tą ż k i

Emancypacja
kobiety

w  E g i p c i e
O tw a r c ie  o b u  m ię d z y n a r o d o ­

w y c h  k o u f e r e n c y j  t e l e k o m u n ik a ­
c y jn y c h :  te l e g r a f ic z n o  -  t e l e f o n i ­
c z n y c h  i r a d io w e j  p o z o s ta n ie  d a ­
t ą  h i s to r y c z n ą  w  d z ie ja c h  e m a n ­
c y p a c ji  k o b ie ty  e g ip s i i ie j .

M ia n o w ic ie  n a j s ta r s z y  w ie k ie m  
c z ło n e k  k o n g r e s u ,  "T-at w ło s k i ,  
p o z d r o w i ł  w  im ie n iu  zgrom  a d z o ­
n y c h  n ie  ty lk o  k r ó la ,  a le  i k r ó l o ­
w ą . N ig d y  p r z e d te m  n ie  w y m ie ­
n ia n o  im ie n ia  k r ó lo w e j  n a  ż a d ­
n y c h  o f ic ja ln y c h  u ro c z y s to ś c ia c h  
c z y  o b c h o d a c h .

g r o s  g r a in  —  n a  w ie r z c h  z a r z u ­
c o n a  d łu g a  k lo s z o w a  w o a lk a  
p r z y b r a n a  r z u c o n y m i  o d  n ie c h c e  
n ia .  s z a f i r o w y m i  s e r d u s z k a m i .

M o d n e  te ż  b ę d ą  k a p e lu s z e  a m ż  
ż o n e k  - -  ty lk o  b a r d z ie j  oo  a m a ­
z o ń s k ic h  w y d łu ż o n e ,  p rz y p o m i­
n a ją c e  t r o c h ę  k s z ta ł t e m  ż o łn i e r ­
s k i  p ie r o g  —  a le  z ro n d k ie m , w y ­
w in ię ty m  n a t u r a l n i e  k u  g ó rz e .  
K a p e lu s ik  a m a z o n k i  —  c z a r n y  
lu b  b rą z o w y  p o d w ią z u je m y  p o d  
b r o d ą  d łu g im  b a r w n y m  s z a le m  t  
g a z y  b łę k i tn e j ,  s e le d y n o w e j  lu b  
p o m a r a ń c z o w e j  czy  ż ó ł te j .  C zy  
to  s ię  p r z y jm ie  u n a s ?  W ą p ię .

C a n o t i e r  —  n ie ś m ie r te ln y  c a -  
n o t i e r  w r a c a  t a k ż e  K ażd e j w io ­
s n y :  b ę d z ie  to  c a n o t i e r  A la  r e k  
189 0  —  m a le ń k i ,  p ła s k i  z m a ły m  
r o n d k ie m , p r z y b r a n y  a p e ty c z n y ­
m i w is ie n k a m i .  P a r y ż  b a r d z o  f a ­
w o r y z u je  w ty m  ro k u  w is ie n k i  i 
s k r z y d ła  j a s k ó łc z e  ja k o  p r z y b r a ­
n ie  w io s e n n y c h  k a p e lu s z y ,  w i­
s ie n k i  d o d a ją  w ie le  m ło d z ie ń c z e ­
g o  w d z ię k u  i w io ś n ia n e j  ś w ie ż o ­
ś c i ,  a  z b l i ż a ją c a  s ię  w io s n a  r z u ­
c a  h a s t o :  k a p e lu s ik i  m a ją  b y ć
m ło d e , b a r w n e ,  w e s o łe !  A c z y  
m o że  b y ć  c o ś  b a r d z i e j  m ło d z ie ń ­
c z e g o , n iż  n p . p ła s k i  „ ta l e r z y k ^  
z c z a r n e j ,  l e k k ie j  s ło m k i  p rz y ­
b r a n y  po  ś r o d k u  p ę k ie m  p ą s o ­
w y c h  w is ie n e k ?  A l in e t t a .

M  s t r z o s i w o  ś w i a t a

N a  z a w o d a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  w  S z to k h o lm ie  m i i  r z o s tw o  
ś w ia t a  w  je z d z ie  f i g u r o w e j  z d o b y ła  A n g ie lk a  M e g a n  T a y l o r  z w y ­
c ię ż a ją c  d o ty c h c z a s o w ą  m is t r z y ń  n ię ,  s w o ją  r o d a c z k ę  C e c y l ię

C o lle d g e .
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P O W I E Ś Ć

-— Poprzednik pana. Miły chłopak, tylko ł^wowierny. 
Taki do waszej' roboly nie nadawał się. Pan, panie McBride, 
będzie lepszy. t .

Stanley siedział spokojnie, obserwując z uwagą łysego 
człowieczka. Miał do czynienia z pół wariatem, o wyostrzo­
nej spostrzegawczości.

— Zrobimy umowę panie Wetmore!
  Jaką?—oczy łysego człowieka zaświecił}* się groźnie.
—- W ie pan, kim ja jestem, a ja wiem, czego się pan boi!
— Co? Co pan wie? — zerwał się i w drżącym ręku bły­

sła lufa rewolweru.
Stanley wzruszył ramionami.
— Proszę spuścić broń. Nic panu nie zrobię Pan się boi, 

by panu nie ukradziono pereł, jakie pan przechowuje w ka­
sie — wskazał ręką w kąt pokoju. — Przyrzeknę panu, że bę­
dę go bronił, pan zaś objaśni mnie, w jakich okolicznościach 
.zabito Montagnu i co jest najważniejsze: kto to zrobił?

Łysy człowieczek usiadł z powrotem na fotelu. Uspokoił 
się nieco.

 p an za dużo wie, jednak ja też dużo wiem i to mnie po­
ciesza. Nic sobie nie zrobimy. — Mówił zupełnie przytomnym 
głosem i Stanley począł powątpiewać, czy rzeczywiście ma 
do czynienia z wariatem.

 O Montagnu mogę panu powiedz.eć wszystko, co wiem
i czego się domyślam, zaś kto go zabił... znowu począł się 
trząść i latać oczyma po całym pokoju (Stanley dopiero te­

raz zauważył, ie  nie było łuiaj żadnego okna) — Kardy z nich 
to mógł zrobić! Wszystkich ich posądzam i

— Jakto wszystkich?
Wetmore zaśmiał się.
— Wszystkich. Pozna ich pan niedługo. Dobrane towa­

rzystwo! Hahahaba, dobrane!
Stanley poczuł mrówki dreazczu na plecach. Ten półwa-

rys. Irena Łukaszewiczów*

riat, siedzący naprzeciw niego, stanowczo nie wpływał na 
uspokojenie nerwów.

— A więc, panie Wetmore, mam wrażenie, że doidżie-

my do porozumienia. Pragnąłbym tylko, by powód, dla któ­
rego łu przyjechałem, a którego pan się domyślił, nie był zna­
ny nikomu więeej.

Łysy znowu zanosił się śmiechem, klepiąc się z uciechy 
po udach.

— Oj, łalwowierny człowieku! Widać, że pan w Kuwei 
cie jest pierwszy raz.

— O co panu chodzi?
— O to, ze obecnie powód pańskiego przybycia jest już 

na pewno wiadomy agentowi angielskiemu, a jutro będzie 
o nim wiedzieć caft miasto, o ile już nie wie.

— Gdy pan im o tym rozniesie — Stanley rozzłościł się
na serio. , .

— Ja rozniosę? — Wetmore wił się po prostu od śmie­
chu. — To nędzie niepolrzebne. Tułaj już od trzech dni cze­
kają wszyscy na następcę po nieboszczyku Montagne! O tym 
się tylko mowi...

Stanley wychylił do dna szklankę z whisky.
— Tc było do przewidzenia — myślał ironicznie. — 

Wśród takich wariatów, jak Wetmore...
Łysy człowiek spoważniał znowu i siadając no brzegu 

stołu, przysunął swoją żółtą, pomarszczoną twarz do twarzy 
Sianleya.

— Będzie się pan tak samo bał, jak ja — syczał cicho. — 
Jego i wszystkich innych... J e g o  !

W  głębi domostwa rozległ się głuchy stuk kołatki.
Wetmore zbladł, jak papjer. Chyłkiem podbiegł do swo­

jego fotela i zawinąwszy się kocem, usiadł głęboko.
Coś nieuchwytnego zawisło w powietrzu. Stanley wypro­

stował się. Stanowczo atmosfera lego domu przytłaczała ja­
kąś niesamowitością.

Ciszę przerwał dobiegający z dali trzask otwieranych 
drzwi i wolny, lecz dziwnie miarowy stuk krokow.

Wetmore drżał cały. Prawą rękę ukrył pod kocem, mu­
siał w niej znowu trzymać rewolwer.

Kroki zatrzymały się. Stanley zawisł spojrzeniem na klam­
ce- Poruszała się wolno, jak gdyby z namysłem.

( D .  e .  n . ) .


